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PROGRAM  GOSPODARCZY SPÓŁDZIELCZOŚCI SPOŻYWCÓW 
MARIANA RAPACKIEGO

W ostatn ich  trzech latach Drugiej Rzeczypospolitej dużego rozgłosu 
nabrał „P rogram  gospodarczy spółdzielczości spożywców”, opracowany 
przez M ariana Rapackiego. A utor program u należał do przywódców, 
spółdzielczości polskiej. Od roku 1926 był prezesem  zarządu „Społem” 
Związku Spółdzielni Spożywców RP. Stanowisko to objął po śmierci 
Rom ualda M ielczarskiego, którego najbliższym  współpracownikiem  był 
przez w iele lat.

M arianow i Rapackiem u przypadło ciężkie zadanie kierowania „Spo
łem ” podczas wielkiego kryzysu lat 1929— 1933. W roku 1928 działały 
824 spółdzielnie „Społem ”, grupujące 384 tysiące członków i prowadzące 
1727 sklepów , k tóre odnotowały łączny obrót na sumę 159 m ln zł i zysk 
w wysokości 2 m ln 169 tys. zł. W roku 1933 liczba spółdzielni „Społem” 
spadła do 794, znacznie obniżyła się liczba członków — o 142 tysiące, 
a u trzym ała  się jedynie liczba sklepów (1716). K atastrofalnie spadły 
obroty (97 m ln zł.) i zyski (860 tys. zł.).

K ryzys gospodarczy, k tó ry  w Polsce trw ał dłużej aniżeli w krajach 
rozw iniętych ekonomicznie, w latach 1935— 1936 powoli już wygasał. 
Zaznaczyła się w roku 1936 zwyżka cen zboża na rynkach światowych, 
nastąpił w zrost popytu na p rodukty  rolnicze również i w Polsce. W zra
stała  p rodukcja  przem ysłowa w kraju , nastąpił wzrost popytu wsi na 
produkty  przem ysłowe. Proces ten  jednak odbywał się w stosunkowo 
wolnym  tem pie i dopiero nadchodzące ostatnie dwa lata  okresu przed
wojennego m iały  przynieść szybszy w zrost produkcji przem ysłowej, 
związany już z koniunkturą wojenną. W tedy dopiero produkcja w Pol
sce m iała przekroczyć poziom produkcji sprzed wielkiego kryzysu z ro
ku 1928.

Spółdzielczość spożywców w Polsce, po przełam aniu la t kryzysu, 
w ysunęła się w ostatnich latach przed wybuchem  w ojny na czoło w ca
łym ruchu  spółdzielczym. Cechował ją duży dynam izm  organizacyjny, 
w zrastała poważnie liczba członków, spółdzielni i placówek handlowych. 
Spółdzielczość spożywców rozwinęła na szeroką skalę działalność spo
łeczno-wychowawczą, która zdołała do niej przyciągnąć całe zastępy 
młodzieży w iejskiej, a także robotników i inteligencji pracującej. Spół
dzielczość spożywców, choć nie odgrywała w prawdzie wielkiej roli w go
spodarce narodow ej, to jednak z uwagi na jej siłę, jako ruchu społecz
nego, dysponowała szansami zwielokrotnienia w dogodnych w arunkach 
swych dotychczasowych pozycji gospodarczych.

Potrzebny był jednak spółdzielczości spożywców odpowiedni p ro
gram, k tó ry  m ógłby uaktyw nić działania zwolenników tego ruchu. Na 
przyjęcie takiego program u grunt był już nieźle przygotowany. Spół
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dzielczość, będąca ruchem  nie tylko gospodarczym, ale i społeczno-ideo- 
wym , opierała się na własnej w ykrystalizow anej ideologii i program ie 
społecznym, czerpiącym  z wieloletnich, od dziesiątek już la t w ypróbo
w anych założeń kooperatyzm u, wywodzących się od Roberta Owena 
i K arola Fouriera, a w Polsce głoszonych od wielu już dziesięcioleci 
przez Edw arda Abramowskiego, Rom ualda Mielczarskiego, Emila Mi
lewskiego, Stanisław a Wojciechowskiego, M ariana Rapackiego, S tan isła
wa Thugutta.

Myśl opracowania program u działania spółdzielczości spożywców n u r
tow ała M ariana Rapackiego od kilku lat. Zadecydowało w ygasanie k ry 
zysu w Polsce. Rapacki postanowił przystąpić do realizacji swego za
m ierzenia. Przeprow adził wiele narad  i konsultacji z ekonom istam i 
i działaczami społecznymi, jak  H enryk Kołodziejski, K onstan ty  Krzecz- 
kowski, W ładysław W olert, Stanisław  T hugutt i inni. Wiosną 1936 r. 
uzyskał zgodę Rady Związku „Społem ” na wygłoszenie re fe ra tu  na 
zbliżającym  się zjeździe delegatów, k tó ry  przypadł na jubileusz 25-lecia 
działalności Związku.

Z okazji jubileuszu Rada „Społem ” uchwaliła odezwę, pióra Ra
packiego, która głosiła: „W ielcy pionierzy naszego ruchu, tworząc orga
nizację związkową i pracując nad rozwojem  spółdzielczości, w idzieli 
w  niej w yraz wyzwoleńczych dążeń ludu polskiego. Szli oni w lud z h a 
słami: «Niech żyje niepodległa Polska Ludowa» [...] Zadaniem naszego 
pokolenia jest niepodległość i potęgę Rzeczypospolitej ugruntow ać przez 
oparcie jej na uświadom ieniu obywatelskim  szerokich mas ludu p racu ją 
cego na wsi i w mieście, na dem okratycznym  samorządzie tych  mas, 
na ich dobrobycie i ku lturze [...] Zadanie to wym aga odbudowy i prze- 
budow y społecznej i gospodarczej Polski. Praca musi stać się podw aliną 
naszego gospodarstwa społecznego, a w arstw y pracujące fizycznie czy 
umysłowo — rdzeniem  i fundam entem  naszego ustro ju  społecznego” 1.

Zam iar Rapackiego, by właśnie z okazji jubileuszu „Społem ” w ystąpić 
ze swym program em  i w ten  sposób pozyskać dla niego szerszy rozgłos, 
okazał się trafny .

Zjazd „Społem ”, zwołany na 14 czerwca 1936 r. do W arszawy, obra
dował w nowoczesnej wówczas sali „Rom a” przy ul. Nowogrodzkiej 49 
z udziałem  około tysiąca uczestników. N astrój na zjeździe był podniosły. 
Na sali było w ielu m łodych spółdzielców związanych zarówno z ruchem  
ludowym , jak  i z partiam i robotniczymi.

Byłem również i ja na tym  zjeździe. Zapam iętałem  dobrze, jak  od
m ienna była atm osfera w pierwszym  i drugim  dniu obrad. Na otw arcie 
zjazdu przybył Prezydent RP Ignacy Mościcki. Prezydent w ysłuchał 
przem ówienia Rapackiego na tem at jubileuszu „Społem ”. Reakcja sali 
była spokojna, ale w yraźnie w strzym yw ano się przed m anifestow aniem  
swoich uczuć. W ydawało się, że było to podyktowane jedynie konieczno
ścią zachowania pewnego dystansu wobec oficjalnego najwyższego przed
staw iciela państw a. Mościcki po referacie jubileuszowym  Rapackiego 
opuścił salę „Rom y”.

M arian Rapacki w ystąpił ze swym referatem  program owym  podczas 
drugiego dnia obrad. Był na nich obecny nestor polskiej spółdzielczości 
i jej teoretyk, współzałożyciel Związku „Społem ” — Stanisław  W ojcie
chowski, były  prezydent Rzeczypospolitej. W ojciechowskiego pow itano 
entuzjastycznie, owacja trw ała długo. W ydaje się, że owacja ta nie była
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jedynie wyrazem  aprobaty jego poglądów i postaw y ideowej, lecz p rze
de wszystkim  podkreśleniem  pozytywnego stosunku W ojciechowskiego 
do dem okracji i system u rządów parlam entarnych, które uosabiał on po 
m aju  1926 r.

Przypom inam  sobie również, jak  niezwykle żywa była reakcja sali 
na w ystąpienie Rapackiego: słuchano go z uwagą, reagowano na po
szczególne ważniejsze punkty . Dla wielu, także i dla mnie, stało się 
jasne, że spółdzielczość spożywców przeżywa podniosły m om ent. P rze
mówienie program owe Rapackiego wywołało ożywioną dyskusję wśród 
delegatów, nie przerw ało jej zakończenie obrad zjazdu. Sprzyjało jej 
opublikowanie wkrótce program u Rapackiego drukiem , nakładem  zwią
zku „Społem ”. Broszura liczyła 16 stron, na ostatnich czterech stronach 
zamieszczono tezy wystąpienia Rapackiego.

Rapacki zaznaczał we wstępie, „że Polska jest w poszukiw aniu p ro 
gram u gospodarczego [...]. Opracowywane czy wygłaszane program y są 
program am i bądź sfer posiadających — przem ysłu, Lew iatana, wielkiej 
własności, jednym  słowem organizacji sfer posiadających. N atom iast o r
ganizacje gospodarcze szerokich m as pracujących nie wypowiedziały je 
szcze swych zapatryw ań na politykę gospodarczą państw a i k raju , ani 
też — jakkolwiek w charakterze obserw atorów były zapraszane na wyżej 
wspomniane obrady — nie m ogły się wypowiedzieć ze względu na ich 
charak ter dający olbrzymią przew agę przedstawicielom  wielkiej w łasno
ści i wielkiego przem ysłu” 2.

„Społem ”, Związek Spółdzielni Spożywców RP m iał w łasny program  
działania i konsekwentnie go realizował; był to jednakże program  w e
w nętrzny, dotyczący jedynie zrzeszonych spółdzielni. Szerokie rzesze 
spółdzielców w Związku stanow ili robotnicy, chłopi, urzędnicy i inne 
grupy pracowników. Ogólna radykalizacja postaw i poglądów, uzew nętrz
niająca się wówczas w społeczeństwie, objęła także kręgi spółdzielców. 
Domagały się one od swych związków wypowiedzenia się na tem at dróg 
wyjścia k ra ju  z kryzysu, przedstaw ienia stanowiska w spraw ie dalszego 
jego rozwoju społeczno-gospodarczego.

M arian Rapacki wychodził tym  głosom na spotkanie. Program u swo
jego nie traktow ał jedynie jako w yrazu własnych poglądów, podkreślał 
mocno, że program  ten  dopiero po wyczerpującej nad nim dyskusji 
mógłby być „bądź przyjęty, bądź uzupełniony, czy zmieniony przez cały 
ruch spółdzielczy[...]” 3.

Na wstępie swego refera tu  Rapacki zajął się ogólną analizą sy tuacji 
w świecie kapitalistycznym . A ktualny stan  określał jako okres przełom u 
społeczno-gospodarczego. W skazywał, że gospodarkę światową charak te
ryzuje wielomilionowe bezrobocie, ciągle wzrastające, mimo pew nych 
objawów popraw y sytuacji gospodarczej. „Jest faktem  niezaprzeczo
nym — mówił M arian Rapacki — że istnieje dostateczna ilość surowców, 
dostateczna ilość środków produkcji, a jednocześnie istnieje niedobór, 
istnieją braki w zaspokojeniu potrzeb szerokich mas społecznych naw et 
w krajach bogatych” 4.

Tezę tę au tor poparł danym i liczbowymi o gospodarce Stanów Z jed
noczonych, Anglii, Niemiec oraz Polski.
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s .  1 .

3 Ibidem , s. 2.
4 Ibidem , s. 2.
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Niemożność wyjścia z tego położenia widział Rapacki w samym 
ustro ju  kapitalistycznym . K apitał przejaw ia tendencję do koncentracji. 
N astępuje nadm ierna akum ulacja kap ita łu  przemysłowego, handlowego 
i finansowego, k tóry  nie w raca do szerokich mas, nie powiększa dochodu 
społecznego, lecz skupia się w niew ielkiej ilości rąk  i służy dalszemu roz
wojowi techniki, zmniejszając jednakże zapotrzebow anie na siłę roboczą. 
Nie zwiększa się również siła konsum pcyjna, siła nabywcza ludności. 
„I dlatego podstawowym  źródłem kryzysu, przesilenia obecnego — gło
sił Rapacki — jest naczelna zasada ustro ju  kapitalistycznego, wynikająca 
z jego istotnej s tru k tu ry  organizacyjnej — zasada podziału dochodu 
społecznego, zasada produkcji nie dla zaspokojenia potrzeb, ale produkcji 
dla zysku z kapitału , przy  której zaspokojenie potrzeb staje się środ
kiem, a zysk celem [...]. I dlatego też podstaw ową ideą każdego program u 
gospodarczego,  opartego na realnych przesłankach, m usi być zmiana pod
staw  ustroju, przebudow a ustro ju  społeczno-gospodarczego” 5.

Rapacki opowiadał się w ten sposób za odrzuceniem system u gospo
dark i kapitalistycznej, opartej na zasadzie produkcji i wym iany dla 
zysku i zastąpienia go system em  gospodarki społecznej, której podstaw ą 
będzie produkcja i w ym iana dla zaspokojenia potrzeb społecznych.

Przedstaw iając swój pogląd na drogę wyjścia z kryzysu, Rapacki od
rzucał przede wszystkim  możliwość natychm iastow ej zmiany istn ieją
cego ustro ju , naw et gdyby opowiadała się za tym  „całość społeczeństwa”. 
Bał się wysokich kosztów społecznych, które pociągnęłaby za sobą zm ia
na rew olucyjna: „I jakkolw iek można być zdania — wskazywał refe
ren t — że taki chirurgiczny zabieg, taka operacja m usi być przez chore
go przecierpiana, to jednak w tej terap ii społecznej jestem  zwolennikiem 
raczej nie postępowania chirurgicznego, ale przeprowadzenia zmiany 
z całą świadomością, planowo, celowo i stopniowo, właśnie ze względu 
na  in teresy  społeczne. Tym bardziej, że nie łudzim y się, iż dla tego 
program u prędko zdobędziemy nie ty lko ogromną większość w społe
czeństwie, ale w ogóle większość” 6.

Stw ierdzał Rapacki, że siły zachowawcze będą bronić z całą d e te r
m inacją swych pozycji i przyw ilejów , a w arstw y i klasy, k tó re  są  
zainteresowane realizacją program u, nie dojrzeją szybko do jego ak ty w 
nego poparcia. Dlatego też opowiadał się za program em  ewolucyjnym , 
zakładając konieczność zdobycia dla niego zwolenników poprzez pracę 
uświadam iającą i dokonywanie zmian częściowych, co przekona rzesze 
pracujące o słuszności program u.

Na miejsce gospodarki kapitalistycznej Rapacki proponował w prow a
dzenie czterech form  przedsiębiorstw : państwowych, samorządowych, 
spółdzielczych i przedsiębiorstw  mieszanych.

R ozpatrując przedsiębiorstw a państwowe, Rapacki zastrzegał się, że 
jest przeciw nikiem  etatyzm u zbiurokratyzowanego, ale sądził, że nie 
należy odrzucać tej form y w ogóle z powodu jej wypaczania. Dla uchro
nienia przedsiębiorstw  państw ow ych od zbiurokratyzow ania postulow ał 
wprowadzenie kontroli społecznej, wykonyw anej przez samych robotni
ków i urzędników. Zasada tej kontroli w inna być również stosowana 
w przedsiębiorstw ach samorządnych. Jeżeli chodzi o spółdzielczość, to  
Rapacki sądził, że to ona właśnie „stanie się podstaw ową formą przyszłe
go ustro ju  społecznego” 7. N atom iast form a czw arta — przedsiębiorstw a

5 Ibidem , s. 4.
6 Ibidem .
7 Ibidem , s. 6.
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mieszane — m iała składać się z wym ienionych już wyżej trzech rodza
jów przedsiębiorstw .

Państw o powinno — w imię in teresu  społecznego — odegrać aktyw ną 
rolę w łam aniu oporu przeciwników takiego program u. Państw u winno 
przysługiw ać prawo: ,,a) regulow ania funkcji gospodarczych przedsię- 
b iorstw  pryw atno-kapitalistycznych; b) wywłaszczenia w m iarę potrzeby 
tych  przedsiębiorstw  na rzecz społecznych form  gospodarki za odszkodo
waniem  w długoterm inow ych i nisko oprocentowanych obligacjach, um a
rzanych z dochodów wywłaszczanych przedsiębiorstw ” 8.

Rapacki wypowiedział się za wywłaszczeniem obszarników wskazu
jąc, że jest ono „niestety stosowane przeważnie tylko w ustawie na ra 
zie” 9. Żądał też, dopóki istnieje form a gospodarki pryw atno-kapitali- 
stycznej, ograniczenia jej możliwości nadm iernej akum ulacji kapitału, 
określenia m aksimum , powyżej k tó rego , stosowano by wysoki podatek 
progresyw ny, dochodzący do stu  procent.

Mówiąc o celach doraźnych, Rapacki postulował tzw. nakręcanie 
koniunktury  i na tej drodze usuw anie bezrobocia, zwiększenie zarobków, 
ustalenie płacy m inim alnej, ograniczenie czasu pracy do 36—40 godzin 
tygodniowo, obniżenie w ieku em erytalnego dla robotników do w ieku 
50—55 lat a pracowników um ysłowych do 55—60 lat, wprowadzenie 
surowego zakazu pracy  dzieci i ograniczenie pracy fizycznej kobiet, pod
jęcie robót publicznych i podniesienie opłacalności gospodarstw.

Do zmniejszenia utajonego bezrobocia na wsi będą prowadzić, w edług 
Rapackiego, szybkie przeprowadzenie reform y rolnej, pozostawienie ro
botnikom  folwarcznym  — zorganizowanym w spółdzielcze spólnoty rol
ne — ośrodków pozostałych po parcelacji oraz rozparcelowanie dóbr 
państw ow ych i podjęcie robót publicznych na wsi. Szeroki rozwój na 
wsi spółdzielni spożywców i spółdzielni rolniczo-handlowych winien bro
nić rolnika przed wyzyskiem  pryw atnych pośredników.

Rapacki domagał się zniesienia karte li i wprowadzenia zakazu two
rzenia nowych, wprowadzenia monopolu handlu zagranicznego i stoso
wania publicznej kontroli cen ważniejszych artykułów  przemysłowych.

Przedstaw iając finansową stronę swego program u, Rapacki podkre
ślał, że pewne środki finansowe będą potrzebne tylko na początku, by 
uruchomić nie w ykorzystane dotąd surowce, w arsztaty  produkcji i pracę 
ludzką. Proponował w tym  celu wprowadzenie czasowo w alu ty  pomoc
niczej, k tórą em itow ałby bank powołany do tego specjalnie. Nie byłby 
to żaden przym usowy środek płatniczy, lecz używano by go przy naby
waniu towarów i płaceniu za usługi w ew nątrz kraju , a więc w zakresie 
ograniczonym. Emisja w alu ty  pomocniczej m iałaby gw arancję państw a.

W końcowej części refera tu , Rapacki wskazał na potrzebę pozyskania 
dla takiego program u ogółu społeczeństwa i jego zaufania do czynników 
przeprowadzających reform ę. Kończył słowami: „Słabe i m dłe będzie 
to państw o i rozpaść się może w gruzy, które będzie tolerowało nędzę 
milionów swych obywateli, a tej nędzy i biedy nie można inaczej usunąć 
jak tylko przez przebudow ę istniejących stosunków ” 10.

W dyskusji nad referatem  Rapackiego i opublikowanym i łącznie z nim 
tezami program owym i uczestniczyli zarówno spółdzielcy, jak i przed
stawiciele różnych kierunków  politycznych i społecznych. Dyskusja ta 
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znalazła odbicie na okręgowych zjazdach Związku Spółdzielni Spożyw
ców; na 36 zjazdów program  poparło 31 zjazdów, nie zgłosiły sprzeci
wu — 4, ale też i nie przy jęły  go, natom iast jeden okręg — poznański — 
był przeciw ny program ow i i w ogóle go nie p rzed y sk u to w ał11. Rada 
Nadzorcza Związku Spółdzielni Spożywców tezy program u zatw ierdziła 
(był tylko jeden głos sprzeciwu) i program u na kolejnym  ogólnokrajo
wym zjeździe delegatów Związku „Społem ” już nie omawiano.

Jako akt o przełomowym  znaczeniu dla całego ruchu spółdzielczego 
w Polsce określiły program  Rapackiego czasopisma związane ze spółdziel
czością spożywców. „Spólnota P racy” (1937, n r 1) pisała: „Jeśli tezy te 
spotkały się z zachw ytem  jednych grup społecznych i ich p rasy  i z nie
zwykle ostrą k ry tyką  drugich, to tylko dlatego, że chwila dla zgłoszenia 
tez została pod względem psychologiczym odpowiednio w ybrana, a nadto, 
że po raz pierw szy podano je nie w formie ułam kowej lub stuszow anej, 
lecz w postaci jasno sprecyzowanej całości” 12.

W samym  Związku „Społem ” program  Rapackiego też nie uzyskał 
jednom yślnej aprobaty. Działacze o poglądach um iarkow anych i p raw i
cowych odnieśli się do niego z rezerwą. Lewicowe grupy spółdzielców, 
powiązane z PPS, zachowały również pewną rezerwę. W skazyw ały one 
na złudne założenia, że dla realizacji program u w ystarczy entuzjazm  
ludności i jej w iara w popraw ę położenia. Stwierdzono, że słabością 
program u było niewskazanie sposobu jego realizacji. Lewica spółdzielcza 
podkreślała, że „zasady program u mógłby wprowadzić w życie rząd 
ludowy w oparciu o m asy robotniczo-chłopskie” . W k raju  istn iał ustró j 
kapitalistyczny, a więc bez zm iany tego ustro ju  i głębokich przem ian 
politycznych realizacja program u jest nierealna 13.

Przedstawiciele tego k ierunku  poparli jednakże szereg tez program u 
Rapackiego podczas dyskusji na zjazdach rad okręgowych Związku, 
wskazując na postępowy charak ter tych tez.

Prasa prorządowa i opozycyjno-prawicowa i centrow a — ostro a tako
w ała program  Rapackiego. Zarzucano jego autorow i nie tylko radyka
lizm, lecz nawet tendencje prokom unistyczne 14.

Spółdzielcy zrzeszeni w innych związkach zajęli wobec program u 
Rapackiego stanowisko zróżnicowane. Część, związana z ludowcam i lub 
z nim i sym patyzująca, odniosła się do program u przychylnie. W ażne 
było poparcie program u przez jednego z najw ybitniejszych działaczy 
i teoretyków  spółdzielczości rolniczej Zygm unta Chmielewskiego. W ięk
szość jednakże odniosła się do program u Rapackiego z niechęcią, rezerw ą 
lub całkowicie go przem ilczała 15.

Przychylnie odniósł się do program u H enryk Kołodziejski. W obszer
nym  artykule, zamieszczonym w dwóch kolejnych num erach „Społem ” 
omówił on szeroko swój punk t widzenia na program  M ariana R apackie
go. W konkluzji stw ierdził: „Jakkolw iek byśmy się zapatryw ali na te  lub 
inne szczegóły program u dyr. Rapackiego, droga, k tó rą , on a i spółdziel
czość bodaj cała wskazuje, to jedyna droga, którą obecnie kroczyć może 
postęp społeczny. Pragniem y poprzez społeczną planow ą gospodarkę

11 J. Jasiński, Marian Rapacki. W arszawa 1958, s. 86; „Społem ” 1936, n r 23.
12 W. Rusiński, Zarys historii polskiego ruchu spółdzielczego, Część d ruga: 

1918—1939. W arszawa, 1967, s. 251.
13 J. Żerkowski, Spółdzielczość spożywców w Polsce 1918—1939, W arszaw a 1961, 

s. 79.
14 „Społem ” n r 13/14—23, 1936.
15 Rusiński, op. cit., s. 252.
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osiągnąć spraw iedliw y podział dochodu społecznego a tym  samym jego 
m aksim um , poprzez uspołecznienie tej gospodarki, tj. udział w kierow 
nictw ie pracowników i konsum entów, pragniem y osiągnąć — uspołecz
nienie psychiki jednostki i m aksim um  duchowego jej życia indyw idual
nego” 16.

Po praw ie rocznej dyskusji nad program em , Rapacki dokonał jej 
podsumowania. Stwierdził, że k ry tycy  z obozu kapitalistycznego nie 
podjęli szczegółowej i m erytorycznej dyskusji, odrzucając cały program . 
W iele miejsca poświęcił natom iast odpowiedzi na zastrzeżenia dra  Ko- 
berskiego, ekonom isty i spółdzielcy ukraińskiego ze Lwowa. W polemice 
tej poczynił następującą refleksję: „W szyscyśmy wyrośli na liberali- 
styczno-kapitalistycznej ekonomii; w szkole, uniw ersytecie i nieco daw 
niej w praktyce życiowej. Nic dziwnego, że trudno nam się rozstać 
z tym i utrw alonym i w naszej psychice jeszcze zresztą żywymi widmami 
lat m inionych” 17.

W odpowiedzi zaś T. Falkowskiem u, k tó ry  w yrażał wątpliwość, by 
program  można było zrealizować drogą ewolucji, Rapacki tak  oto oś
wiadczył: „Program  oparty  jest na rewolucyjności celów, a ewolucyjności 
metod. T. Falkowski nie w ierzy w możliwość ewolucji, zresztą tw ierdzi, 
że to może spraw ę przeciągnąć na długi, może zbyt długi okres czasu. 
Może m a rację. Ale budowa ew olucyjna na świadomości społecznej 
oparta, jest trw alsza i m niej kosztowna niż rew olucyjna i dlatego m y 
spółdzielcy m usim y ją propagować. Czy się ta m etoda uda, czy nie, nie 
tylko od nas będzie zależeć. Osobiście wolałbym, żeby się udała” 18.

W ydaje mi się, że na ewolucję ideową Rapackiego w yw arli w pływ  
bardzo aktyw ni w spółdzielczości spożywców działacze Stronnictw a L u
dowego oraz Związku Młodzieży W iejskiej „Wici” i spółdzielcy powią
zani z ruchem  socjalistycznym .

W arto podkreślić, że w tych  latach w ruchu ludowym  przyjęto zasa
dy agraryzm u, których spółdzielczość stała się jednym  z filarów. Kon
tak ty  Rapackiego ze Stanisław em  Thuguttem , Ignacym  Solarzem, Józe
fem Niecko, Janem  Domańskim, Stanisław em  M iłkowskim nie mogły 
pozostać bez w pływ u na au tora  program u. Spośród działaczy robotni
czych należy wymienić przede wszystkim  Stanisław a Szwalbego i Jana 
Żerkowskiego.

Program  Rapackiego stanow ił nowy etap w działalności Związku 
„Społem ”. Przyniósł on Związkowi wiele rozgłosu, przyczynił się do 
w zrostu praw ie o 1000 liczby spółdzielni spożywców na wsi. Zbliżył do 
spółdzielczości elem enty radykalne i postępowe a jednocześnie pogłębił 
ewolucję poglądów zrzeszonych członków w k ierunku dem okratycznym , 
rozbudził dyskusje na tem aty  społeczno-gospodarcze wśród spółdzielców, 
działaczy związkowych, członków kółek rolniczych, organizacji m łodzie
żowych, w  ruchu ludowym, robotniczym  i pracowniczym.

Program , głosząc hasła antykapitalistyczne, zbliżał ruch spółdzielczo
ści spożywców do sił lew icy społecznej, choć różnił go od nich w ybór 
drogi prowadzącej do tego celu. Był zapowiedzią szerszej działalności 
Związku „Społem”, k tórą przerw ała jednak napaść Niemiec na Polskę.

Praca Rapackiego nie poszła jednak na m arne. Przede wszystkim  
dzięki ożywieniu działalności i skupieniu dużej liczby wyrobionych spo- 
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18 „Społem” 1936, n r  20, s. 8.
17 Jasiński, op. cit., s. 88.
18 Ibidem, s. 88—89.
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łecznie działaczy, „Społem ” potrafiło w czasie w ojny odegrać niebyw ale 
w ażną rolę w walce z okupantem .

W czasie okupacji, w w arunkach konspiracyjnych Rapacki opracował 
tezy dotyczące przebudow y s tru k tu ry  gospodarczej kraju , w okresie p o 
zakończeniu wojny. O parł je w dużym  stopniu na program ie z roku  
1936. Tezy zostały przesłane rządowi polskiemu w Londynie.

W 1943 powołana została Kom isja program owa w składzie: H. Koło
dziejski, M. Rapacki, T. K łapkowski, I. Miłkowski, W. W itwicki i J. J a 
siński. Kom isja ta  p rzy jęła program  całego ruchu spółdzielczego, opra
cowany przez Kołodziejskiego przy aktyw nym  udziale Rapackiego.

W szystkie te działania i zdobyte bogate doświadczenia spowodowały, 
że w chwili zakończenia działań wojennych spółdzielczość społem owska 
zdolna była do natychm iastow ego podjęcia odpowiednich zadań w odbu
dowie życia gospodarczego w kraju .

294  Witold S tankiew icz
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